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B I A Ł Y  W Ł O S .  
D o k o ń c z e n i e .

B i e d n y  a m a n t ,  p r z y s z e d ł s z y  do siebie,  
ze  a m m k i v m  p o g l ą d a ł  na zamek;  wszys tko 
t a m  z d a w a ł o  się zwias tować  b ł og o ść  i w e ­
so łość .  N a  p i - r w s z y m  dz iedz ińcu  paz iówie 
i s łu ż a l cy  uwi ja l i  się w o zd ob io n yc h  k w i a t a ­
mi  cz ap ec zk ach ,  i czyn i l i  p r z y g o to w a n ia  do 
n o c n e j  biesiady;  s ł y s z a ł  w yr a źn ie  g łosy p r zy ,  
t ł u m i o n e :  »C ze m uż  on  nie przyjeżdża!«t
p r z e z  po m- . lowane  szk ła  ok ie n  p ię kne j  k a ­
p l iczki  za m k ow ej  widzia ł  mi ga ją ce  się w 
me'j  ł a g o d n e  św ia te łk o .  T a m t o  z a p e w n e  
n a ń  c z e s a n o ,  aby  m u  obwieścić  j e g o  s/.ezę- 
ście ; b y t  tak b l i / . ko ,  a p rzec ież  nie m ó g ł  
wn i j ść .  A c h ,  j ak o k r o p n ą  b y ł a  zems ta  G u y  
d ’A l b r o t a !

Z m ie s z a n y ,  z n u ż o n y ,  na pó ł  u m a r ł y ,  
z ł o rz ec zą c  swej  niedo l i ,  a nade ws zys tk o  s ta .  
r e m  u T u r c z y n o w i ,  k tó r y  go o nię p r z y p r ą -  
w i ł ,  Andrze' j  de M a u n y  p o w ró c i ł  n a t ych -  
m ia s t  p rzez do l iny  i g ó r y ,  zde jmując , ,  zbie- 
r a j ą c  i o d p l ą t u j ą c  od k r z a k ó w  i d r z e w , ,  o 
k t ó r e  się b y ł  poz a cz ep ia f ,  w łos  swój  b ia ­
ł y ,  t ak  znaczn ie  p r z e d łu ż o n y ;  a g d y  go 
j u ż  c a l - e m  n i i a ł  w s w y c h  r ę k - c h ,  g ł ę b o k o  
w e s t c h n ą ł ;  po te m b ł ą k a ł  się noc całą,  i j e sz -  
c»e dni  nas tęp ny ch  , co raz  bardziej :  oddal,  
jąc  się ,,d sw ej pani ,  ży wiąc się t y lk o . d ż i -  
k iemi  o w o c a m i ;  aż n a k o m e c , ,  i d ą c  w z d łu ż  
r zek i  g e k  - any ,  między Caudeb eo  i Ducla ir , ,  
sko cz yw szy  w wodę,  u t o p i ł  się i t ak  sko ń .
c y ł  ż y c i e .

C i a ł o  j e g o  w y rz uc o ne  zos ta ło  podczas- 
p r z y p ł y w u  wody ,  który  się wtetrozas- w ł a ­
śnie za cz ą ł  na hi zeg p rzec iwleg ły , ,  a . z o b u
s t r o n  r ze k i  włos  b i a ł y  tali się aa p lą ta ł i  o s k a .  
ł y ,  że,  * i ą g n ą c  się j,0 p o w ie r z c h n i> wody ,  
t a m o w a ł  czas n ie j ak i  żeglugę; ,  a lbowigm a a -

d n e ,  j a k k o l w i e k  m o c n e  u de r z en ie  s t a tk u  
p r z e r w a ć  go nie m o g ł o .  N a k o n i e c  ty le  się 
p r z e d ł u ż y ł ,  iż o p a d ł  n a  d n o  r z e k i ,  i nie 
w s t r z y m y w a ł  j u ż  żeg lu g i ,  w y ją w s z y ,  g d y  
poruszen ie  b a ł w a n ó w  .podnios ło go na  
wierzch wody.  T o  samo dziś n a m  się z da ­
r zy ło .  T a k a  b y ł a  p r z e s z k o d a ,  k t ó ra  dziś 
r a n o  s t a tek  nasz w s t r z y m a ł a  po w y że j  Cau-  
debec .  A t e ra z  wiesz W p a n  p r a w d z i w ą  ex-  
p l i ka cy ą  t ego  zj awiska.

u T er az  r o z u m i e m  !« odpow ie dz i a ł  moj  
P i k a r d c z y k  , wes tchn ąwsz y  g ł ę b o k o ,  jak 
c z ło w ie k ,  k t ó r y  na jwiększego  p o z b y ł  się 
c i ężaru ;  »je*t to  po dan ie  gminne .-  Ale b y ł  
już  cz as ,  abyś  s k o ń c z y ł ,  a l bo wi em  widzę 
już  k r z y ż  na  wieży k a t e d r a l n e j  w R o u e n . «

T ó  więoe'j j ak podan ie  g m i n n e ,  więcej  
j ak  powieść ludu ,  od powiedz ia łem,  to j e s t  
h i s t o rya  p r awdz i wa!  j aszczem jej nie s k o ń ­
cz y ł ,  bó się spo dz iew am  , że się W P a n  n ie  
będziesz g n i e w a ł ,  g d y  mu op o w ie m  , co się 
z n as zy m  d a w n y m  p r z y j a c i e l e m , p a n e m  
Guy- d ’Aibrot ,  s t a ło .  Uspokó j  s i ę ,  j a  do«- 
t r zy m at n  s łowa  i skońc zę  moje  opowiadan ie ,  
n im jeszcze zaw in ie my do p o r t u  w R o u e n .

Za c zą łe m  więc dalej  opowiadać ,  g d y  
mój! P i k a r d c / . y k znow u usiadł  na swej  bal i  
z m i n ą  rozdąsan eg o :  S t a r y  b f ś  H r a b i e g o
d’O uda le s  u p o k o r z o n y  p rzez  p i y k n ą  w d ó w ­
kę,  db k t ó r e j  wzdy ch a ł , ,  ch c ia ł  j e szcze  o- 
s t a tn i  r az sp r ó b ow ać  ś r od k a  o d m łó d h i en ia ;  
l ecz  os ta tn ie  to doświad cze n ie  n a i z ł e  m u  
wysz ło . .  S k ó ra  j - g o  c i a ł a ,  nie o d z y s k a w ­
szy wca le dawne'j  miąższości  i sp rężys tośc i ,  
t ak zhz ad ła  i ro zw o lh ia ła  , że , p 0 d w p ł y ­
wem.c iep ła  s łonecznego , ,  w po ta c h ,  p r zep us  - 
czała  część wodn i s t ą  krwi , ,  k tó r e j  b ł o n a  siat .  
kowa, .  n a d t o  r o z c i ą g n i o n a ,. nad to  wy sch ła ,  
n i e - m o g ł h  już  w s t r zy m a ć .  Aby  więc p rze .  
d ł u ż y ć  życie,  nieszczęśl iwy.  Guy. d ’A l b i o t
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i i n u s i a ł  k r y ć  s i ę ,  p o d o b n ie  ż y j ą t k o m  w o ­
d n y m ,  z a l u d n i a j ą c y m  b a g n a ,  k tó r e  r ów ni e  
od  go rąca  s ło ne cz n eg o  us yc ha j ą  i g iną ,  w 
m ie j s c ac h  w i lg o tn yc h .  I wtenczas  to sc h ro ­
n i ł  się p o m ię dz y  nie ,  k i e dy  p an  de M a u n y  
n a d a r e m n i e  go sz u ka ł ;  wszakże  c z a r ow ni k  
t e u - p r z e b y  w a ł  nie da le ko  od z a m k u  St.  Vi .  
g o r ,  s t a r o ż y t n e g o  p o m ie s z k a n ia  H r a b i ó w  
d ’Ou da l es .

Między  s ł y n n e m  n i e g d y  o p a c t w e m  G ran -  
vr l le i n i e mn ie j  s ł y n n e m ,  lubo  m a ł e m  mia- 
s toc zk i em M a r r f l - u r , l eży  na w zg ór zu  za ­
m e k  O r c h e r ,  z k t ó r ego  oko  widzi  r z e k ę  S e ­
k w a n ę ,  r o z l e w a j ą c ą  się już ,  j ak  morze ,  sze ­
ro k o ;  niżej  z a m k u  O r c h e r ,  w d ó ł  ku p iasz­
cz y s t y m  b r z e g o m  S e k w a n y ,  b y ł a  n ie g dy ś  
o b s z e r n a  g r o t a ,  w spa r t a  r.a r zędac h  k o lu m n  
z sop leńca ,  ozd ob io n a  w e w n ą t r z  na śc ianach 
k o b i e t a m i  z m c h u  ż ó ł t a w e g o ,  a na powale  
m y s z ą  w iechą.  Z tej g r o ty  w y t r y s k a ł o  o b ­
f i te z r o d ł o  i ł a g o d n ą  wi lgocią swo ją  o d ­
św ie ża ł o  i o r ze źw ia ł o  w nie'j p ow ie t r z e . —  
T ą m ,  między p a g ó r k a m i  G onf rev i l lu ,  przy-  
p o m i n a j ą c e m i  m u  s ł o d k i e  chwile s pę d zo ne j  
m ł o d o ś c i ,  a zanik iem d ’O u d a l e s ,  miesz czą ­
c y m  w sobie  s k a r b ,  k t ó r e g o  pos iadania  ni- 
gdy)  już  nie m ó g ł  się sp od z iewać .  G dy  d ’Al- 
brot .  s z u k a ł  schron ienia .  N a  osobności  d r ę ­
c z y ła  go jeszcze bez u s t a n k u  m y ś l  dwoją ,  
o mi łości  i zemśc ie .  Aza li  c z a r y  jego w y ­
w a r ł y  w p ł y w  n a  pa na  de M a u n y ?  Azali  
pa.ni z a m k n  za k o c h a ła  się w m ło d y m  jego  
rywa lu? , . .

J e d n e g o  wi ec zo ra ,  k i e d y ,  ani  wątp ić  
za  p o p ę d e m  przeczuc ia ,  b ł ą k a ł  się po b r z e ­
gach S e k w a n y ,  t r u p ,  p ł y n ą c y  ku  mor zu  , 
z a s t a n o w i ł  w z r o k  jego,  a osob l iwie  uczucie 
zazdrośc i .  U ł o w i ł  więc p ł y n ą c e g o  t r u pa ,  
a p r z y c i ą g n ą w s z y  go na b r z e g ,  p o z n a ł  na  
n i m  pr ze k lę te  r y s y  Strzelca B ur gu n d zk ie go ;  
w ł o s  b i a ły  je szcze się t r z y m a ł !  A więc u- 
mi e j ę t no ść  j e g o  nie  b y ł a bez mocy!  Lec z  
p o z o s t a w a ł a  m u  jeszcze i n n a  t a j em nic a  do 
zba dan ia .  K a p i t a n  M a u n y  b y ł ż e  szczęśl iw­
s z y m  o d  n ie g o  w miłości  swojej  ku  p ięknej  
w d o w ie ,  a ona,  czyl iz  b y ł a  m u  w za je m n ą ?  
l ecz od  k o g o ś  m i a ł  się o te'm dowiedz ieć? 
o d  sa m e g o  t r u p a !  za n i ós ł  go więc do  swej  
g r o t y  i s t a ra ł  się ożywić go t a j e m n ic ą  swe'j 
s z tuki ,  ( z a p e w n e  g a l w a n iz m e m ,  do n a j w y ż ­
szego s t o p n i a  dos ko n a ło śc i  p o s u n i o n y m ) . —•

T r u p  zo s t a ł  przecież  b la d y m ,  n ie  o t w o r z y ł  
powiek  , w zn i ós ł  atol i  g ło w ę ,  o t w o r z y ł  vi­
sta i —  p r z e m ó w i ł !  op o w ie d z ia ł  ca łe  s w e  
nieszczęście,  bezow ocn e  u s i ł o w a n i a ,  z b r y -  
kanie  się swego  r u m a k a  i u d r ęc ze n i e  sw oje ,  
g d y  widzia ł  m iga ją ce  św ia t ło  w kap l i cy  z a m ­
ko w ej ,  do k ąd  wni jść n ie  śm ia ł .  R z e k ł ,  i 
z n o w u  na  zawsze z a m a r ł !  G u y  d ’A l b r o t  
za n ió s ł  go na swy ch  b a r k a c h  do rzeki  S e ­
k w a n y  i w rzu c i ł  w wodę ,  k t ó r a  go u n ies ł a  
do m o r z a ;  b i a ły  'włos atol i  wciąż się 
p r z e d ł u ż a ł ;  z g ło w y  j ego ,  jak z k ł ę b k a  się 
w y s n u w a ł ,  i może po ty  będz ie  się p r z e d ł u ­
ż a ł  i w y s n u w a ł  pók i  b a ł w a n y  m o r sk ie  tu  
i owd z ie  mio t ać  n im b ę d ą ,  i pók i  sz czą ­
t k ó w  jego nie u j m ą  w z i mn e  swe r a m i o n a  
l o d y  s t r e f  b i e g u n o w y c h .

N a z a j u t r z  g r o ta  d ’O r c h e r  i s ł u p y  jej 
z s o p l e ń c a ,  zg o ła  w sz ys tk o  się z a p a d ł o ,  i 
G u y  d ’A lb r o t a  w g ru z a c h  sw y ch  z a g r z e ­
bało .

W o d a ,  k tó r a  n i e g d y ś  w tej  g r oc ie  w y ­
t r y s k a ł a ,  l ę dw o  się na świa t  w y d o b y ł a ;  t e ­
raz ,  p ł y n ą c  po  g łę bok ich  r o zp a d l i n ac h  z i e­
mi i s k a ł ,  mech  i kw ia ty ,  k t ó r e  d ok o ła  r o ­
s n ą ,  pe t ry f iku je .  I te moc  jej dziś  j - sz -  
cze p r z y p i s u j ą  G u y  d ’A lb r o to w i ,  s ió d m e m u  
synowi  H r a b i  d ’Ou da l es ,  z ł o ż a  n i e p r a w e ­
go— - S k o ń c z y ł e m  moję  h i s to ry ą .

nNie  h i s t o ryą ,  ale ba jk ę ,  po w in ie n eś  
b y ł  p o w i e d z i e ć ,« r z e k ł  mój  P i k a r d c z y k ,  
na l bowiem ca łe  op o w ia d a n ie  jes t  n i e m al  a- 
l e g o ry c z n e ,  i zawie ra  tę p o d w ó j n ą  n a u k ę :  
ze,  s zukając p ł o n n y c h  u m i e j ę t n o ś c i , c z ł o ­
wiek t r ac i ,  CO ma  n a j d ro żs ze go :  m ł o d  >ść i 
zd row y r ozu m.  K a p i t a n  W P a n a ,  pan  d ą  
M au ny ,  uc z y  nas ,  *es gdy  g ł o w a  siwieć z a ­
cz yn a ,  d a r e m n i e  w a lc z y m y  pr zec iw  p i e r w ­
szemu w ło so w i1 b ia ł emu ; wyrwiesz,  g o ,  w y ­
rośnie  d r u g i ,  t r zec i  i t ak  bez końca .u

P ro s z ę  W P a n a  nie u p a t r y w a ć  w tej  
his tory!  p r ób n e j  i nauk i  moralne' j .  wylcrzy.  
k n ą ł e m , p r z y b r a w s z y  p ow ag ę  cz ło w ie ka  „ 
k t ó r y  mówi  z, p r ze kon an i a ;  w szys tko ,  co 
do s łowa ,  je st  p rawdz iwe ,  d o k ł a d n e  i n ie -  
z a p r z e c z n e ,  p r z y n a j m n i e j  dla mnie;  p o n ie ­
waż n a o c z n y m  b y ł - _ n l  t eg o  sw u d k i e m  ! N a  

s ło w a  mój;  po / l ró sny  ^towarzysz  w yt rze -  
szoz.vl oczv,  c h c i a ł  wstać,  lecz zn o w u  u.  
s i a d ł  na  swą bałę.  N a k o n ie c ,  mie rząo mię



d ł u g o  wzrokiem przestrachu i podz iwu,  o* 
t w o r z y ł  gębę,  chcąc mię zapewne prosić  o 
da lszą  expl ikacyą ;  lecz na barce wszczął  
się nagle ruch ogólny;  każdy s z u k a ł  swych 
pak ,  swych bali; komisyonery i d rągarze  
t ł u m e m  między nas wpadli .  P r z y p ł y w  i 
o d p ł y w  przychodzących  i odchodzących roz­
ł ą c z y ł  nas.  Byl iśmy u portu wRoUeri!...

(z R. L.)

S k r z y p c e  P a g a n i n i e g o . 

Capriccio. (*)

Któryż z podróżnych  zwiedziwszy wspa­
n ia ł ą  Genuę ,  m óg łb y  zapomnieć ulicę Bal- 
bi,  jej  mar mu rowe pałace,  p rzepyszne f r e s -  
c a ,  jej ba lkony pom arańezo wemi ocienione 
drzewami? Któżby zapomnia ł  to rozkosz­
n e  n ie b o ,  którago b łęk it  przegląda  się w 
Śr ó d z ie m n e m  m o r z u ,  a k tórego upa ły  ł a ­
godzone  są przez a r i a  m a r i n a ,  tak przy.  
j emnie łagodzące  po ł udnio wą  atmosferę?— 
Lecz jakkolwiek świetny  i wspaniały jest 

t en obraz,  ma także sw ą przec iwną  strooę,  i 
nje jedna  ciasna uliczka leżąc w bliskości 
t e j  wspa nia łe j  ulicy w zupe łne j  sprzeczno­
śc i,  przedstawia widok brudu ,  nędzy i ze­
psu c ia ,  który w tym stopniu,  nawet  w mia- 
stach Włoskich  jest  rzadkością.

W jednej  z t ak ich  uliczek,  mieszka ł  
w roku  1810 w ubóstwie i nędzy, '  n ieznany 
w owczas N i c o l o  P a g a n i n i  v i r t u o s o  
p a r  e x c e l l e n c e ,  k tór ego  imie dotąd 
roznoszone b y ło  n a  sk rzydłach  s ławy  po 
ca łe j  Europie ,  a k tórego ,  zdanie świata mu- 
zyka lnego  ogło s i ło  7,a n iezrównanego i na j ­
wyższego w ta jemnicach te'j sztuki .

Mieszkał  on w jednej  z na jnędznie j ­
szych chat ,  w V i c o l o ,  czyli ciasnej ul icz­
c e ,  gdz ie,  j ako  fabrykan t  muzykalnych

(*J Jak w iadom o, Pagan in i p o p a d ł  u 
puhliczności Angielskiej w niełaskę., z 
p o w o d u  .swfj nieczułości dla p o d u p a ­
d ły c h  A r ty s tó w  Angielskich w P a ryżu ,  
mniej p r z e to  powinno za d z iw ia ć , i e  
teraz  jedn o  z najlepszych p ism  Lon­
dyński ch , N ew  M onthly  M agazipe ,  
występu je  z cokolwiek cierpkim ża r te m , 
jakie'ui je s t  to C a p r  i c c  i o.

in s t r um en tó w,  ledwie tyle  z a r a b i a ł ,  a b y  
m ó g ł  siebie i swą matkę wyży  wi ć ,  która 
przez wiele lat by ła  j e d y n ą  j,e go t o w a r z y ­
szką. Ich interessa od n ie ja k i ego '  czasu co­
raz bardziej  upadały^* a m a ł a  puścizna po 
ojcu jego,  wkrótce była w y czerpan a ,  t ak  da­
lece, że b iedny G e n u e ń c z y k ,  z stanu pewhe'j 
n i epodleg łośc i ,  p r z y w ie d z io n y  został  do 
po t rzeby  zarabiania s o b ie  chleba przez co­
dz ienną pracę. N iegd  yś bowiem chatka P a ­
ganiniego wys tawia ła  widok dobrego  bytu;  
gdy  mała  ty lko  l ic zba  mieszkańców Genui 
t r u d n i ł a  się te'cn r z e m i o s ł e m  , m ógł  przeto 
żyć  wygodnie  z s w ą  s ta rą  matką .  W owym 
to czasie,  w id yw ano  go  r egularnie  pracu ­
jącego wesoło przed  jego  tna łem potniesz-' 
kan iem,  nucącego w e s o ło  piosnki  n ar od o­
we i z żywością odp owi ada ją ceg o  na żar ty  
dziewic Gen u eń sk ic h ,  k tóre  przechodząc  
ods łan ia ły  często welon,  dla spojrzenia na 
jego cienką,  nie bardzo za jmującą f i g u rk ę ,  
i na jego dziką i b ladą  twarz.

Lecz  wszystkie te świetne nadzieje 
niezawisłości zn iknę ły  gdyż  jedna  okolicz­
ność zda wała się go ska»Vwać na c iąg ły sm u ­
tek i  „ubóstwo. Stal  się on ofiarą m o n o m a -  
n i  i, ł u p e m  błędne j  wyobraźni ,  która go we 
dnie i wnocy niepokoiła,  a za której) popędenl 
ślepo postępował bez względu na niedosta.  
tek i ofiary,  które mu nakazywała.  Biedna 
jsgo matka ,  g łęboko zasmucona,  że syn  
marnotrawi  swój dobytek ,  nadaremnie b ła .  
gała go, aby ją nie pog rąża ł  w nędzy;  prpź- 
by jej zaledwie b y ł y  s łuchane.  N i c . o l o  
coraz bardziej  zan iedbywał  swe zw y k łe  za­
t rudnienia tak dalece,  że powoli j ego oszczę­
dzony kapital ik,  sprzę ty ,  a nawet  odzież, - 
pochłonięte zostały przez wydatk i,  na nieroz­
sądne  doświadczenia,  do k tór ych  go jego 
m o n o m a n i a  pobudzała .

Należy jedn ak  wyznać,  że g d yby  by­
ł a  jaka nadzieja dopięcia c e l u ,  spekulacya 
jego była wyborną.  Pos iada ł  bowiem skrzy­
pce s ławnego Mantuańskiego mistrza Tart i-  
n ie go ,  za które lubownicy ofiarowali mu 
bardzo wysokie ceny.  P om ys ł ,  osiągnie- 
ma stopnia doskonałośc i  tego s ławnego fa­
bry ka nt a  ins t rumentów,  opanował  cały j e. 
go umysł .  Ob ra ch ow a ł  dość  trafnie, że 

, £ d y b y  m ó g ł  zrobić skrzypce,  k tdr eby  z ma. 
t ema tycz ną  ścisłością równa ły  ąig swemu
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wzorowi, z tegoż gatunku drzewa, i jednvm- 
ze sposobem farbowane,  instrument jego 
musia łbj równać się oryginałowi co do głosu 
i wartości. Lecz pomimo wszelkich us iło­
wań, spostrzegał zawsze małą jakąś różni­
cę między kop.ą a oryg inałem,  różnicę, 
niedającą się opisać, która go zmuszała do 
rozpoczynania zawsze dzieła na nowo.

w' f ci ten biedny jeniusz zdawał  
się ydz skazany na nieskończone robienie 
nowych skrzypców, i na z b l i ż a n i e  s i ę  
do doskonałości, do której zmierzał,  a nie 
mógł  osiągnąć.

Nakoniec po niezliczonych doświad­
czeniach, zrobił  nowe skrzypce,  które po- 

ug wszelkiego podobieństwa,  były dos- 
konałą kopią skrzypców T u r  t i n  i e g o ,  lecz
ponnmo to tak dalece różniły się od tam- 
yc , ze Paganini zaczął sądzić, iż jakiś 

żywioł wyzszej natury,  jakaś intelektual- 
na istota, wyzsza nad jego pojęcie, stano- 
pców owych mistrzowskich skrzy-

»Kto wie«—mówił,  rzucając ponurem 
i okropnem wzrokiem na jednego Genueń- 
s iego professora, usiłującego problem je ­
go rozwiązać przez nowe użycie teoryi to- 
now, u to wie, czy nie powjnienbym za 
granicami tego su. owego materyalnego świa.  
ta szukać rozwiązania mych wątpliwości.— 
V\ y r a z y  wystawiają tnyll,—n je  pra wdaŻ ?-  
Itobrze więc, gdy mówię o duszy muzyki 
mieszkającej w skrzypcach,  nie wymienił,  
a-m tu pomimo mej wiedzy przeszkody, 
która mnie wstrzymuje? Może j -s t  istotni* 
jaka dusza muzyki,—jdkże sądzi S i g n o r ? «

Professor z wewnętr*ne'm przekona,  
niem o szaleństwie biednego Paganini ,  od­
powiedział: tylko, t rz ą o jąc  głową W spo 
sób>, przez- k tóry wszystko, albo nic zrozu 
mieć nie; można i wyszedł ze sklepiku 
podczas gdy Paganini; dalej prowadził swi 
rozumowania::  „Tak jest,, dusza muzyki ;^  
rle jakże można, takiego ducha przy wołać! 
jakimźe czarom będzieposłuszny? Słyszą 
łem o pewnym Niemcu M 0 # a r c i e ,  który 
fletem ctarnoxięzkim dziwną wydał mtjjy

kę. Dla czegbżby nie można to samo zro­
bić ze skrzypcami?..................Zobaczmy!....*
Głowa jego schyliła się na piersi i te'm w 
głębsze zatopił się marzenia.

Pewnego dnia, odbierając ktoś smy­
czek dany do naprawy, zapomniał  xiążkę 
w jego sklepiku, -którą Paganini w wolnych 
(dość rzadkich) chwilach przeglądał.  Był  to 
jeden zowych szanownych pomników cier­
pliwości Florentyńskiej ,  z 17go wieku, wzór 
nowszych encyklopedyj i Angielskich t o ­
w a r z y s t w  d o  r o z s z e r z a n i a  p o ż y ­
t e c z n y c h  u m i e j ę t n o ś c i .  Autor tego 
dzieła skromnie wyznał  swój zamiar pisa­
nia d e  o m n i b u s  r e b u s  i jeszcze wielu 
innych; jakoż zrobił  co mógł,  uczyniwszy 
z swój xiążki powszechne reper toryum na 
wzór g łowy B r o u g h a m a .  Znajdziemy 
tam rozprawę o najlepszym systemie rządu 
obok historyi o jedenastu tysięcah panien 
w K o l o n i  i. Po recepcie robienia wina Cy­
pryjskiego, następuje dyssertacya nad kon­
sylium Trydenckiem.

Paganini przerzucając niedbale kar ty ,  
ujrzał  wyrazy: P r z e c h o d z e n i e  d u s z .
W pa dł  w extazye, uczuł bowiem, że przy­
szła chwila odkrywająca mu wielką taje­
mnicę, której tak długo nadaremnie szukał.  
Pochłonął  prawie ten rozdział ,  który je. 
dnak zawierał tylko wystawienie nauki In­
dyjskiej o p r z e j ś c i u  d u s z ;  w głowie 
jego nowe zabłysnęło światło— zajął się 
cze'm prędzej -przygotowani imi do wielkiego 
fizyozykalicznego doświadczenia, które jak 
się spodziewali wkrótce miało uwieńczyć 
jego, usiłowania..

(D a lszy  ciąg na stą p i.)


